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Redukcya cywilnej administracyi 
niemieckiej w Królestw ie Pol.

^(Ud naszego Korespondenta warszav)shiego)

Warszaw a, 5. września.

(s) Zarząd cywilny gen. gubernatorstwa war- 
k ®^®kiego wydał rozporządzenie redukujące 
M m ; 1 * ' '8t°pada iluść osób zatrudnionych w 
^ “kŁ-tiacyi państwowej do 10 prc. dotych-
k*^v>weg° personalu.
łfja^ Waocześrue z tem zarządzeniem niemieckie 

<**1
ze okupacyjne okazały większą niż dotych 
gotowość do przyjmowania na praktykę,___ .WWW uu i i i ł j jU łu n m u a  llft

Polskich kandydatów urzędniczych. Odpowie-
propozycye i  listy personalne wniesione z o 
do władz niemieckich przez polskie mini- 

*te*stwo spraw wewnętrznych jeszcze w poło- 
czerwca b. r. wówczas jednak nie doczekały 

Przychylnego załatwienia aż dopiero obecnie
“ na tle ogólnie zmieniającej się sytu- 

Polityczne] wszystkie listy kandydatów 
_  *^y zaakceptowane. Wobec tego w niedłu­

gim zapewne czasie spoćńiewad się można prze­
jęcia znacznej ilości agend administracji po- 
wiiatowej przez władze polskie.

Konfereucye hr. Ronikiera.
(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. września.

(a> Hr. Roniki-r odbył konferencyę z gronem 
swoich bliższych przyjaciół politycznych z kół 
t. zw. centrowych. Uczestnicy po wysłuchaniu 
jego oświetlenia sytuacyi u,.Lah' za konieczne 
dalsze prowadzenie pertraktacyi z Niemcami, 
Crlem uzyskania ustępstw w zakresie wewnętrz 
nogo budowania państwowości polskiej. W kwe 
styi tronu i kró'a wyrażono poglądy, ie  nie jest 
ona tak naglącą, jak to przedstawia prasa i pu 
blicystyka niemiecka.

SMsek w celu wznowienia 
luoiny rosyjsko - niemieckiej.

Główna kwatera kontrrewolucjonistów w ambasadzie angielskiej.
Mo*kw n

kuuieszt 8 ..Prawda11 z dnia 3 września
Iłztr,, j^ a "wydrukowaną wielkienii litsrami o- 

k ^ £ ^ tarya1u w sprawie wykrycia głó- 
®*ie j j j - .  ^  kootrrewolucyonistów w ambasa- 

Organizacya i finansowa strona 
n u , ? 11 do Anglii, a mianowicie kiero- 

t̂ansu  ̂ angielski, Lockhard. Miano 
\ °*kwie obsadzenie głównych punktów w 
‘0ckhar(j ' u,w‘ęzi6 ra d ę  komisarzy ludowych.

(R1 władz angielskich poi menie

Ać BEZPOŚREDNIO r a d f , k o m i- 
° ^ a ź a  ZY LUDOWYCH.
1 ^ześnia m° ^ wo^ć zorganizowania w dniu 

raj P o stan ia  w Moskwie przeciw rza- 
t S tęp em  * ?  ono wybuchnąć równocześnie 

°ckhar(j  ^hjsk angielskich na Murmanie. —
®*tika „ J ° , ^ a ł  się za pośrednictwem po-

\ an* iew 4 r o .

> ^ n o T ndantPra 
WŁ  abv est>’
^0Ł ,

pośrednictwem po- 
Sydneya Raibycgo. z pe- 
boiszewickint. z kłrirym 

wysłania wojsk do Wtslo-

°CDE
w SPOSÓB ZDRADZIECKI W Y­

DAĆ ANGLIKOM.Ajj 0‘ji 1.
bardzo aa  tem zaliźalo, aby w dniu 

yli nK.- °'!5^zw'iu rady komisarzy ludowych 
-enin i Trocir ó ^ J ^ n i  t

oki. Wp.Pe planu miano ..... ,, ,-um- puum
te^ n'e obsadzić hauk państwowy, cen- 

czuą, stacyę telegraficzną, zapro- 
aturę wojskową, zabronić pod karą 

bywania zgromadzeń, ni do chwili na-
°hk angielskich.

WSPOMNIANEMU KOMENDANTOWI W Y­
PŁACONO 700.000 RUBLI NA ZORGANIZO 

W ANIE POWSTANIA.

Dnia 22 sierpnia wypłacono' mu dalszych 200 
tysięcy rubli, oraz opracowano plan obsadzenia 
biur Lenina, Trockiego i Arabowa, jako też naj­
wyższej rady gospodarczej, celem przyjścia w 
posin l una zn.ij lujących się tam papierów, przy- 
czem Haiłly. który prowadził rokowania, 'zwra­
cał spoeyalną uwagę na to. aby otrzymać mate- 
ryaly. którj chby można użyć iako naprawieni' 
wienśa nowej wojny Rosy! z Niemcami.

WOJNA M ULA BYĆ NIEMCOM NATYCH­
MIAST PO PRZEWROCIE WYPOWIEDZIA­

NA.

Dnia 28 sierpnia dano wspomnianemu komen­
dantowi jeszcze 200.000 rubli i omówiono jego 
podróż do Petersburga, celem p rzyw rócen ia  po­
łącz mia między oddziałami wojsk yng-elskich 
i białymi gwardzistami. Rokowania w Peters­
burgu odbyłv się w dniu 29 sierpnia.

Obradowano nad kwestyą wejścia w łącz­
ność z Niżnim Nowogrodem i Tambowuin.

Wypracowano plany co do nifczenła mostów 
i linii kolejowych, organizowania band i nisz­
czenia magazynów z zapasami żywności.

SYSTEM S7PIEGOWSKI

spiskowców anglo-franeuskich był rozgałęziany 
we wszystkich komisaryataeh.

Aresztowani kapitan Friede i inni oficerowie

podali, że wi rękach Anglików i Francuzów In aj 
dawały się tajne sprawozdania o ruchacb wojsk 
sowietów.

Materyał śledczy potwierdza istnienie spisku 
przedstawicieli dyplomatycznych i wojskowych 
mocarstw zagranicznych. Spiskowcy ułożyli

DOKŁADNY PLAN ZORGANIZOWANIA NO­
W E J WŁADZY RZĄDOWEJ,

a mianowicie zamierzano utworzenie dyktatu­
ry z trzech osobistości.

Pomimo, że konsul angielski, Lookhart. zaprze 
czai prawdziwości podanych faktów, znajdują 
się dokumentu, wskazujące, że nici spisku zbie­
gały się właśnie w misyi angielskiej i że ucze­
stniczyli w spisku: francuski konsul generalny, 
Graissnurd, francuski generał Lavergneu i cały 
szereg innych oficerów francuskich i angielokkh

Rewizya w ambasadzie angielskiej.
Członek komisy! śledczej, Hilłer, otrzymał po 

lecenie przeprowadzenia rewizyi domowej i a. 
resztowań w poselstw ie angielskiem, gdzie mie. 
li się ukrywać Sjawinkow i Fitonkow. Hiller u« 
dał się o godz. 5 w. wraz komisarzem Boliwen-, 
kiem i jego pomocnikami, jakoteż z oddziałem 
straży do poselstwa angielskiego. Po otoczeniu 
gmachu. gdy członkowie komisyi wkroczyli na 
pierwsze piętro,

Za GRŹMIALY STRZAŁY.
Pomocnik komisarza, Szenkman, został trafiony 
w pierś i upadł. Żołnierz, Lisseń, zostai zabity, 
Hiller wtargnął z oddziałem straży do sali i a- 
resztowat obecnych. Na kurytarzu jednak to. 
czyta sę walka. Zabito jedną z osób przyareszto 
w anycb

ZABITY NAZYWA SIĘ TRONC.Y I BY t AT- 
TACHEE MARYNARKI.

Ja k  się później okazało, wspomniany attachee 
rozpoczął pierwszy strzelać. Urzędnik komisy! 
Dactnowskij jK)ttczas wymiary ■ strzałów został 
raniony. Lczba prz> aresztowany oh wynosi 40 
osób.

m ię d z y  a r e s z t o w a n y m i  ZNAJDUJE SIĘ 
KS. SZACHOWSKIJ.

W poselstwie znaleziono obfitą koresponden­
c ję  kompromitującą, oraz dużo bronL

Trocki j i  —  
prezydentem rady wojennej.

Moskwa. (B. K.i- Po ratyfikacyi /dawał spra­
wę Trockij o sytuacyi na frontach, którą oz-ua- 
czył wogóle jako pomyślną. Trockij zo<stai za- 
mianu? any prezydentem najwyższej rady wo­
jennej, a przywódca łotyski, Wasttew, głój 
wnym komendantem mi wszystkich froniAcb.

Batyfikacya traktatów dodatkowych.
Moskwa. kB. K.V Ratyiikacya dodatkowydr 

układów do pokoju brzesi ii-go przez komi*e* 
egzokutywny, nastąpiła wczoraj wieczór jedno 
głośnie, przy wstrzymaniu się od oddania głosi 
2 osób. Obecnych było 150 do 200 osób glopw 
jącycb



„GONIEC K R A K G to aK F Numer 66.’

Polska musi być silna * zadowolona!
KRAKÓW, o. września.

(?) Z pośród artykułów prasy au striackiej, o- 
mawiającej pobyt niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych. Hintzego, w Wiedniu w związku 
ze sprawą polską, na uwagę zasługuje artykuł 
..Oesterr. MorgęnztgA, mającej o wielo jaśniej­
szy pogląd nu naszą sprawę, aniżeli dzienniki 
wiedeńskie.

Stwierdziwszy na podstawie „t reindenblrdtu' 
mającego kontakt z ministerstwem spraw zagra 
niemych, iż także i tym razem nie zapadnie w 
Wiedniu żadne rozstrzygnięcie w sprawie pol­
skiej, ..Oeslerr. Ugnztg." wyraża powątpiewa­
nie, czy takie odraczanie decyzyi jest mądre.

Polityka wyczekiwania —  pisze cytowany 
dziennik, —  prowizorycznych zarządzeń i wie­
cznego przewlekania sprawy, nie była w stanie 
miłości Polaków ku idei centralno-europejskiej 
rozpłomienić. C biedny rozmysł, którym przyję­
to od stu lat żywione namiętnie pragnienie Po­
laków osiągnięcia własnej państwowości, ochło­
dził ich i skłonił do rozmysłu. Wdzięczność, któ 
rą początkowo odczuwali dla swych współucze­
stników w walce z reakcyą carska, ustąpiła 
miejsca rozumowaniu, miłość — namysłowi, od­
danie się —  drobnostkowemu oszacowywaniu 
Interesów. Dziś

MYŚLI SIĘ NIETYLRO W BERLINIE I W IE­
DNIU, LECZ TAKŻE W WARSZAWIE I KRA­

KOWIE TROCHĘ INACZEJ

o rozwiązaniu kwesty! polskiej. Istnieje nietyl- 
ko austro-polska i niemiecko-polska, lecz także 
krakowska i warszawska formuła, nie kryjąca 
się bynajmniej z odnośnemi propozyeyami Ber­
lina i Wiednia.

Niemcy są gotowe dać Polakom w Polsce 
kongresowej pewne nabytki terytooryalne na Li­
twie i Chełmszczyżude, wolną żeglugę na Wiśle, 
Gdańsk jauo port wolny, Jeżeli zrezygnują z au ■ 
stro polskiego rozwiązania, ale jerzcze więcej 
gotowe są zabrać (korektora granicy aż do li­
nii Warta—Narew), jeżeli będą przy tem roz­
wiązaniu obstawać.

AUitro-Węgry przystępują z całą Galicyą do 
polskiego małżeństwa, żądają jednak za to, ro­
zumie się, podobnie trwałegof i podobiiie mocne­
go związku z przyszłą Polską, jak z Węgrami. 
To austfo-pólskie rozwiązanie ma, jak  wiadomo 
id etjlk o  w Berlinie, lecz także w samej Austryi 
wielu mocnych przeciwników, którzy, bez żadnej 
raeyi. oba wiają się przez odstą pienie Galicy i 
gospodarczego i finansowego osłabienia.

„Oesterr. Mgnztg.“ wywodzi dalej, iż wszy­
stkie płody ziemne 1 podziemne Galicyi nie by­
łyby stracone dla austriackiego życia goepodar 
czego, gdyby państwo polsko-galicyjskie, jako 
trzecie, znalazło się w związku monarchii nad- 
dunajsktej.

Wewnętrzna niechęć ansf.yacka, żywiona do 
spełnienia życzeń polskich, idących w kierunku 
zjednoczenia jest trudna uo zrozumienia, gdyż

AUSTRYA PRZEZ ZJEDNOCZENIE ZIEM 
POLSKICH NICBY NIE STRACIŁA,

aie przeciwnie, pozyskałaby' bardzo znaczną 
wartość: wierną przyjaźń polekiego na«otla.

Dziennik cytowany pisze dalej, iż można zro- 
zurnćć, że Polacy w Warszawie nie są jedno­
myślni co do rozwiązania ich spraw, jeśli się 
zważy, że to, co jest im ofiarowane na wypadek 
berlińsk'ego rozwiązań'a, stanowi warunek e* 
gzysteimyi narodu polskiego. Ale —  zaznacza 
zarazem —  iż rówruoż

ZJEDNOCZFNIE POLSKI KONGRESOWEJ 
Z GALICYĄ JE S T  NIE TYLKO KONIECZNYM 
WAkUNkiEM EGZYSTENCY1 POLSKI, LF.CZ 
TAKŻE WARUNKIEM TRWAŁEGO POKOJE 

NA AUSTRYACKIM WSCHODZIE,

a tem sa.mftm jest koniecznością żywotną dla 
Austryi, ba!, dla całej Europy środkowej.

Kwestyti polska dopiero wówczas znajdzie 
prawdziwie zadowalające i rzeczywiście prze­
zorne i'02wią-z&m;e, gdy się austro-po-lską i nie­
miecko-polską formułę połączy razem gdy Ber­
lin dopuści do połączenia Galicyi i Polski, a mi­
mo to zabezpieczy Polsce wolny oort w Gdań­
sku i naiodowe zaokiąglenie na L 'tw h, oraz na 
Chelmszczyinie.

Bedzie dobrze —  kończy swe uwagi „Morgen- 
zeitung“ —  jeżeli środkov,o-euTopejscy męzo- 
wio stanu, przebywający obecnie w Wiedniu, 
podniosą się ponad ciasny horyzont swych spe­
cyficznych interesów ku widnokręgowi środko- 
wo-europejskiemu i pomyślą, że

TYI KO SILNA, W SWYCH ISTOTNYCH 
PRAGNIENIACH ZADOWOLONA POLSKA

będzie mogła być dla nas silnym sojusznikiem i 
s iną, pewną tarczą przeciw wszystkim wscho­
dnim niepewności om!

Tak pisie „Oesterr. Mor :enzertung“. Czy je­
dnak niemibąpy mężowie stanu zrozumieją, na

czem polega istota imerosu mocarstw centrU; 
nych?

DzionnJki koalicyjne np. twierdzą, iż Niemej 
nie myślą wchodzić w zbyt daleki kompromis 
w sprawie polskiej. Pragną one dyktować tu- 
stryi swój sposób rozwiązania tej oprawy, a p>  
nieważ czynić tego obecni'3, ze względu na o* 
słabienle swego stanowi; ka wobec sukcesów  ̂
koalicyi na 'zachodzie, nie mogą, odraczają p© 
dróż do Wiednia chorego rzekomo kanclerza, a 
wraz z tem odroczeniu ulega i dęcyzya w spra­
wie polskiej. '■/

W obronie 
Chełmszczyzny.

KRAKÓW, 5 września.
Piotrkowskie „Wiadomości polskie “ za m ii* 

szczają artykuł, na totóry należy zwrócić uwagę* 
Artykuł ten cytujemy poniżej.

Prasa niemiecka Austryi, omawiając sprawą 
Chełro-ką, wypowiadała kukaarotae idssńo. *•» 
Koło polskie w Dumie państwowej rosyjsKiej- 
w czasie, gdy sprawa ta  była im potiądku d2i«*a‘' 
n/m prac prawoda„ ctzych, gotowe byio de 
stępstw l Konceeyi. Z polsidej strony 
czano T.ym z powi suza ołrwytanyiu, a  zupeło’6, 
niezgodnym z rzeczywistością wieściom. Ż© J®* 
duak powtarzały się one z pewnym rozmy® * 
nym a złośliwym uporem, 'zabieasun raz jesz©2® 
głos w toj sprawie, w której zresztą w WaTSZ©- 
wie miewałem już okazye wypowiedzieć się* ' 

Do zabrania głosu między innyrni upował'1' 
mnie fakt, że jako poseł ziemi kaliskiej, był 10 
członkiem Koła polskiego we w szelkich  P u* 
mach państwowych, a więc i w trzeciej Du®1®’ 
w której wydzielenie gub cmi i Chełmskiej W 
zaprojektowane i przeprowadzone. Z rami' P 
Koła byłem jednym z trzech delegatów P0  ̂
skich, którzy w poctKoraisyi i komisyi zw*®**.^ 
projekt rządowy, a następnie na plenum 
częściej zabierali głos w dyskusyi. Mogę w 1J 
wypadku z prawda powiedzieć, „ąuaru® 
magna fui“. W tym charakterze, jako nie Iry *. 
świadek, ale i uczestnik wałki politycznej, ** 
ra dokoła sprawy stoczoną została w Izbie P 
wodawczej rosyjskiej, twierdzę stanowczo 1 ^ 
tegorycznie, że wieść, która się kilka ra*y tf. 
pras'e wiedeńskiej ukazała, o g o t o w o ś c i  

stępstwa ze strony Koła połaWegcą jr»t 
czo niezgodną z rzeczywistością. a-ól0*

Nie zawsze zgadzałam się z gplityką £ t. 
Koła polskiego w czasie trzecioj Dumy* f —
kiem politycznych rożnie wystąp,łem z© 9

J  JOSEPH  RENAUD.

K U  W O LN O ŚC I.
(Dokończeuje).

Tej nocy nic zatrzymał się ani na chwilę, ale 
k :lknV.rotnie zdawał się budzić nagie w marszu. 
Tdne. majaczył glu-Ano. jak  w malignie. Dusiło 
go upalne, sucho powietrze. Puls uderzał mu 
szybko, szybko, coraz żwawiej, a głód ani chwi­
li nie dał zapomnieć o sobie. Jość!... Nie żałując 
tego. co uczynił, zazdrościł jednak Blln‘owi kon­
serw. Ach! —  bradna menażka z żywnością nie­
miecką. takim wstrętom przejmująca go w rin- 
gonbiirskim obozie jeńców, z jakimże apetytem 
by ja  teraz opróżnił!...

Właśnie szarzeć poczęło, gdy wypadło mu 
przejść przez potok leśny, w którym Woda się­
gała mu do kolan. Wilgoć rozmiękczyła nieco 
uciskającą go skórę obuwia. Gdy znów skóra 
twardnieć poczęła, zdjął buty, aic że droga by­
ła kamienista, więc musiał je  wdz'ać napowrót. 
Pochód naprzód począł toraz boleśniej jeszcze 
odczuwać, niż przedtem. Noga, pokąsana przez 
psa. była spuchnięta, zaogniona... Potknął się 
o wy tający korzeń : p**dl lak długi na ziemię. 
Nie próbował się nawet podzdeść, lecz nie zda­
jąc sobie już sprawv z niczego, — ‘zasnął... Po­
łudnie już było. gdi jakiś wieśniak potrząsnął 
go za ramię, ostrzegając, iż niebezpiecznie 
jest wystawiać piwo na dzhulanie słońca.

— T a... Ya —- bełkotał Tastier — w odrod­
wiedzi.

Wieśniak, Śmiejąc się z władnego dowcipu,
poszedł w swoją drogę.

PuTtier z wudem powstał I utrzymywał się
na nogach. Gwiazdy niezliczone stawały mu 
w oczach. Jad ł szybko liście, zrywane bez wy­
boru drżącemi rękoma. Był głodny... Daremnie 
próbował posuwać się naprzód przez gęstwinę. 
Nie mipł juz siły odgarnąć gałęzi, ani zasta­
nawiać się nad wyborom kierunku drogi. Tem 
gorzej! Pozwoli zaaresztować się na środku 
drogi... Zbyt jest głodny! W areszcie dadzą mu 
jeść...

Potykając się, dotarł do wielkiej 6zo3y, bie­
gnącej w dół i przecinającej las. Spotkała go 
tu. dodająca mu otuchy, niespodzianka: oto W 
odległości paru kilometrów wiła 6ię błękitna­
wa wstęga rzeki... Ren!... Poza nią rozpoczynała 
się litościwa Szwajcarya, wolność... Ach! gdy- 
byż ni« ten głódl... Wtem dostrzegł łożący w 
kurzu brudny kawałek ckleba. Zjadł go, dele- 
k-ując sta nim. Potem, wzmocniony na siłach, 
Ucz żadnej obawy puścił się wzdłuż drogi. Mi­
jającym go ludziom mówił: „Guten Tag!“ Nie 
tłziwm się temu, ie  ten biedny, wynędzniały 
knioka nie ""•'idnwał s'ę na wojnie...

Naglę w dałi ukazał się patrol... Droga po 
obu stronach była obramowana lasem, rzucił 
się więc w głąb lasu, biegnąc mimo doskwiera­
jącej mu rany. mimo butów, uciskających mu 
nogi. Gdy przeleć?,ił przez skraj lasu. rozległo 
s>  kilka suchych d ot/mecyi. Kule tuż przy nim 
obcinały gałezie, odbijając się c-d pni drzew... 
Zcubił gdzieś w ucieczce binokle... Nie widział 

już nic, tylko jakąś bezkształtną masę. Wi 'ąż 
jeszcze biegł, ogarnięty rozpaczą... S ły n ą ł za

sobą ciężkie kroki ścigających go ludzi-* 
szcie kroki te zwróciły się w innym 
I poczęły się oddalać, ale w tej whlni« . g
Pastier, nie mogąc już zaczerpnąć powi© 
płuca, zemdlał... -***
—  —  _  —  _  —  — . p fi

Gdy otworzył oczy, ujrzał, jak Bbn j Vr  
wodę na glowe Bl'n był tuk wychudzony

Bło­dzy. Iż 2 trudem go potnał.
—  Wybornie, mój chłopcze —  rzekł * '" jej|* 

Szczęście chciało, żem ciebie tu ,U#« "
cego bez życia! Oto noc wkrótce pr**! 
Jest tu tyle łodzi, przytwierazomych ® 
gu Renu, oddalonego stąd o trzy m‘®u ; J* ' 
i niema V  pobliżu żadnego posterunku*-^..-

-  j r z c * ,  ».r  1

zoataiwił śpiącego, powiedz mi więc. ct^
stało ci nic a tych konserw?... 0 ,

—  Przec:oż to ja  ci je  zcstruwile® 
rzekł zdumiony Pastier. _

Tu nastąpiłj- wzajemne wyjaśnifiuu 
wysłuchawszy, Blin skonsternowany
©zyl: ,t f l

—  Mieliśmy jedną myśl. mój chłóPy ^  vi 
radziłeś, żo mnie zostawiasz mmej ©• 
łem daleko, zostawiając ci żywność- 
.(ednak zawinąłem pęk trawy i " û s ł̂r2i 
derke. ał-yś jnk najpóźniej mórrł rP©9 , 
nieobecność. T^mu to m anekin  o " 1 

swój list i konserwy... -■
Śmiech i łr *  przeplatały dalsza r° 

ców. ,  -^ 9*
Przeioiyl *

i + 1  

a©*

<  I
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n<ctwa narodowo-demokratycznego, do którego 
^iekszośii Koi* należała aż do końca. Różni- 
fcm *if. z mymi kolegami w poglądach w cza- 
*>E. gdy Dmow ki zainaugurował politykę neo- 
slowańską i wialnie z powodu całej tej akcyi 
Winiłem się i później w miekuórych innych kwe- 
8tyach, gdy chodzi jednak o sprawę chełmską, 

sprawę, która w trzeciej Dumie wysunęła 
®*8 na czoło całej polityki rosyjskiej, w stosun- 
f 1* do Polski, stwierdzam zupehre stanowczo, 
*® *-ltnlc w Kole nie było, natomiast faktem 
!*•*« *e Kojo, Jako ca! Ość ł wszyscy Jego czlon- 

* osobna, obowiązek narodowy z najwię- 
gorliwością spełnili. Rrojekt chełmski, lubo 

owcza* tylko o zmian/ administracyjnej naitu- 
v ''hodziło. a dzisiaj grozi rozłączenie stokroć 

Sorsze, bo rozerwanie teryboryalne pod wzglę- 
państwowym, zwalczany był zasadniczo i 

c*ła stanowczością przez przedstawicielstwo 
P°l«kie.

^fclka w tej sprawie, w Dumie prowadzona, 
* T ^ y  niewątpliwie do rzadkich epizodów w 

gejach parlamentaryzmu wogoie. W  ciągu ca- 
sesyi damskiej był odnoś ly  projekt przed- 

^  upartej walki w specyalnej podkomi»td.
■ c'ągu następnej «esvi toczyła sie walka w 
* ° “Msyi. W reszcie dopiero w następnym roku 
,  yPłynętą dyskusya na plenum. I tutaj obrona

^ 8  dług*, upsrtm, waudułbu 1 stanów
■ . * ™rzV lata walki parlamentarnej zajął pro- 
łł_.chełm ski. Kolo pol9kie zwalczało go bez- 
j^ JW n ie i zasadniczo. Nie było mowy o jakich- 
Polak,ê  ^oml>rora^ a,c  ̂ * ustępstwach ze strony

*is«*2e^ 'e n^n7UiJl'Cf pod tym względem
iakohv Polacy okazywali gotowość do 

“Pstw, są ni 'zgodne z rzeczywistością.
Alfons Parczewski.

Niemcy w Karelii.
M .1 ^ 1 W KARELII. NOWA KO LEJ DLA

ŁAp0flSCY.
KEMI I KEM. —  STRZELCY  
DWULICOWOŚĆ FINLANDZ­

KIEGO RZĄDU.

Kopenhaga, r  września.
murmański stal się w ostatnich cza

Ha i . wojnie prawdziwie uprzywilejow-a- 
%  -'ie  <lnść. że wydobyto i  zapomnio-
'ałe ,'gły zakątek, drzemiący przez
,Qfviż "  gęstych oparach mgły, lub pod
tnQ.u' m całunem śniegów, lecz w dodatku ró- 

ry jJ^zycziii przedstawiciele zachodniej kultu- 
na’ . ś c ig a ją  się wzajemnie w przeszczepianiu 
cznv* Ułudną ziemię coraz to nowych techni- 

p. • ulepszeń.
51 N orJe .ostatnIch "wiadomość}, jakie nadeszły 
fy .  e?*i- inżynierowie niemieccy, idąc w śla-
' ,'idow CU8̂ 'Ĉ  * *ugl«l»>Wch, zajęci są obecnie 
Uiijija * now®i linii kolejowej, która będzie 
z p j.. Wi(żne znaczenie dla połączenia Karelii 
za pto“dyą i z morzem lodowatem. Wzięto tu 
*£erui _! wyjścia istniejącą już linię finlandzką 
'  Ha~Ał°VanJorni' htóra przedłużoną już zosta- 

*  boo ai jr‘®ota Enara a z tamtąd ma 
^T”'a hu morzu białemu w kierunku 

ia y . Roboty są w pełnym toku i głó- 
’'cftHiani1 Z0!5tała już ukończoną a dla poepie- 

° " raniczono się do założenia szyn dla 
hAjiyî . ^usko-torowej kolejki, byle zająć jak 
"* Przestrzeń i posunąć się jaknajdalej
S w  W -  Równocześnie gromadzą się na 
'l:y-łv' jPlandyi w Kemi I w Rovaniemi od- 

fiasko-niemiecldch, gotując się do 
t̂ó?ej ’ na Karelio. Keml jest stacyą kolejową 

ileży brać za jedno z miejscowością 
’'r*<>7 r  „,.®0rzem 'dałem, zajętą jut dawniej 
?Ms3ta'Xl1̂  w- Keml loży pad rzeką tegoż na- 
■•̂ toki , m,'Jocki, wpadającą wpadającą, do 
P̂ stfcwp0tp ^ 03« a której bieg służyć ma za 
•'v<vPtawv operacyjnej w niemlecko-fińekiej 
1̂ *1 **eh ! 'a Murman. Char ak tery styeznem 
K̂ 4yw«Ue°'Vanie rządu fiulandaklago, który 

h "ypiera się wyprawy murmańskiej, 
f*^czą niebezpieczną dla mło- 

odrazu
*go part»r"'m r*eC7.ą niebezpieczną dla mło 
1 koli2Vf, NVI\ ^Plendzkiego wschodzić odrazi 

'V°-'f"nna- z wojskami koalicyi. 
u!" ^ląga1 zaPrzeczeń ochotnicy finlandz- 

z wąilj,C:£n'c ku granicy i stoją w pogo- 
J8kami niemieckiemi pod wodzą do­

ktora Renvali, który nosi tytu! komendanta, dla 
zachowania jednak pozorów ochotnicze te od­
działy przyjęły nazwę strzelców lapoósklch, a 
główny sztab finlandzki wypiera się wszelkiej 
z nimi łączności, twierdząc, że doktor Renvali 
działa na własną rękę i że wojska finlandzkie 
mają rozkaz nieprzekraczama granicy rosyj­
skiej. Koalicya śledzi to dwulicowe postępo­
wanie Finlandyi z łatwo zrozumiałem niezado­
woleniem, chociaż nie może uczyć zbjtmo na 
-lympatyę obecnego rządu, który zwalczała przez 
kurtuazyę dla Rosyi w czasie jego krwawej 
i ciężkiej walki z czerwonymi gwardzistami. 
Kemi i Kem spoglądają więc na siebie groźnie 
w oczekiwaniu nadchodzących wypadków, a 
chociaż kroki nieprzyjacielskie uie rozpoczęły 
się jeszcze, to sytuacya jest bardzo naprężoną 
i wisi, rzec można, na włosku. A tymczasem 
w błotnych odstępach Karelii wre gorączkowa 
praca celem stworzenia dla Murmanu nowej od­
nogi komunikacyjnej. B.

Opasanie sułtana szabla 
proroka Omara.

* KONSTANT YNOPOL, we -wrześniu.
Wśród niezwykle uroczystego nastroju i przy 

udziale nieprzejrzanych tłumów ludzi odbyła 
sie w dmu 30 sierpnia w Konstantynopolu cere­
monia opasania sułtana tureckiego szablą pro­
roka Omara. Ceremonia ta należy integralnie

do obchodu kororwyjnago knżftegd
jest niejako wyrazem udzielenia m*
6zej, nieograniczonej władzy, o n a  
go na najwyższego rycerza.

Ogodz. 10 ramo sułtan, ^jzybramy w nurndas; 
maje sałka. udał się w towarzystwie swej icdz\ 
ny oraa najwyższymi dostojników państw^ ’ j 
Eyńb, płynąc we wspaniale przybranej barce.; 
Po drodze witały go okręty handlowe i wojad 
ne wywieszeniem uroczystej flagi, oraz tysoą-' 
czne tłumy, zebrane po obu ctz«jgach Złotego 
Rogu. ;

Z płucu lądowania udał się sułtan bez bnrba 
na dc meczetu Eyflo, gdzie po odczytaniu prze­
pisanych modlitw, został opacany leżącą na k o ­
sztownymi dywanami przykrytym stole szablą 
proroka Omsra. Ceremonii opasania dokonał 
szeik szczepu Senussi, Achmed, któremu za­
szczyt teu przypadł w udziale.

Następnie 'zajął sułtan miejsce w powozie, za­
przężonym & la uaumout, i ruszył naprzód* ja­
dąc wśród szpaleru wojsk, oraz entuzyastyrznie 
witających go tłumów. Przed bramą Adryano- 
polską wręczyt mu prefekt miasta adres Kon 
stamtynopola, poczem 6ułtan udał się do me­
czetu Patih, aby tam wyrazić zdoł>yw< y Kon­
stantynopola swą cześć, a następni’3 do Starego 
Seraju. Po drodze zatrzymał się chwnę, by za­
mienić kilka słów z członkami ciała, dyploma­
tycznego, dla których przygotowane byh spe- 
cyalne namioty. Wreszcie wsiadł władca turo 
cki na okręt, którym odpłynął do swego pa  
łacu.

a *r*e c *n c ie  śm ie rc i.
Kraków, 4 września.

Otrzvmujemv od jedne] z naszych 
sympatycznych Czytelniczek, pani Elizy 
M. z Lublina następujący list:

»
. Interesując się od dawna kwestyaml życia 
pozagrobowego, telepatyi, spirytyzmu i catym 
v ogóle światem tajemnic i zagadek do dziś 
niezbadanych, z ogromnem zajęciem przeczyta­
łam w- niedzielnym numerze „Gońca Kriikow- 
skiego“ niezwykle ciekawy artykuł p. t. „Prze­
czucie śmierci11.

Ponieważ głęboko wierzę w świat pozagro­
bowy, we wszystkie tajemnicze znaki i przeczu­
cia, pozwalam sobie w tej sprawie zabrać głos, 
z tem jednak zastrzeżeniem, aby przeżycia 
moje Sz. Rodakcya traktowała, jako szczerą 
bezpretensyonalną prawdę, a  nie chorobliwy 
wytwór imaginacyi. Zaznaczam także, że jestem 
istotą normalną, zdrową i trzeźwą, empiryczką 
z krwi i kości, która zanim poniżej opisane 
zdarzenie przeżyła, ze sceptycyzmem odnosiła 
się do wszelkich zjawisk wykraczających poza 
kategoryę t. zw. „naturalnych".

Miałam znacznie młodszą odemnie siostrę, 
którą kochałam rak, jak matka kocha własne 
dziecko —  bezgranicznie, ślepo i bez zastrzeżeń. 
Ponieważ była blada, wątła i chorobliwa, egzo­
tycznie piękna, nazwałam ją Narcyzą od kwia­
tu, którego miała wdzięk i który był jej kwia­
tem ulubionym.

Zagrożona chorobą płuc i lekkim katarem  
szczytów, Narcyza na tę właśnie zimę, podczas 
której przeżyłam owe tajemnicze zdarzenie, wy- 
jeclsała na włoską Rivierę, do N em . Otrzy­
mywałam od niej co kilka dni iioty i telegramy 
donoszące o stanie jej zdrowia, pełne czułości, 
tęsknoty i niepokoju. Powoli mijały tygodnie, 
mieniące i listy Narcyzy stawały się ooras 
rzadsze i smutniejsze, choć lekarz 6«natoryum 
zapewniał mnie, że w- stanie jej zdrowia »*- 
s?lo znaczne polepszenie. Gdy w końcu lutego 
orl dziesięciu dni nie nadesila żadna wiado­
mość z Nerw i. szalona wprost 7. niepokoju, Po­
stanów iłam pojechać do sioctry. 28 lutego by­
łam już gotowa do drogi ? siedziałam właśnie 
przy biurku załatwiając, jakieś rachunki, gdy 
nagło doznałam wrażenia, że za chwilę stanie 
się coś niezwykłego. Muszę dodać, że działo 
się to w dużym pustym dworze, zawianym 
wprost śnieżycą w głębokiej, uroczystej dąsy, 
jaką ma w eobie mroźna noc na wsi... Lampa 
ustawiona na bitirku paliła się rówtnem spokoj- 
nem światłem i stary zegar Empire (yydzwondj.

właśnie dziesiątą godzinę, gdy nagle otworzyły 
się drzwi i do pokoju weszła Narcyza.

Miała na sobie podróżne futro, które w mo­
mencie, gdy wchodaiła do pokoju, rozchyliie 
się nieco i ukazało białą, domową suknię, haf­
towaną w narcyzy. Gdy pobiegłam na jej spo­
tkanie, zdumiona jej niespodziewanym przyr 
jazdem i przerażona lekkomyślnością jej stroju 
tak lekkiego, ucałowała mnie mucząc i, nie 
rozbierając się, usiadła w głębokim fotelu przy 
kominku. t

—  Co ci jest. maleńka, ukochana? —  pyta­
łam, klęcząc przy niej i patrząc, jak wyciąga 
ku ogniu blade, niemal przeźroczyste swe ręce

Na jej policzki padał od ognia, różowy blask 
i palił się w oczach, wpatrzonych w żar nieru­
chomo i jakhy obojętnie. Milczała długo, wre- * 
szcie usta jej szepnęły z wysiłkiem;

—  Tęskno mi było...
IV tej chwili weszła do pokoju nasza stara 

niańka i. zobaczywszy Narcyzę, krzyknęła I 
przeżegnała się.

—  Jezus Marya! Panienka? I w taką za­
wieję!

Narcyza spojrzała na nią przelotnie i uśmiech­
nęła się lekko, mówiąc oicho:

—  Jestem bardzo zmęczona...
Wybiegłyśmy obie. by przygotować jej po­

kój i zagTzać wino. Gdym w dwie minuty wró­
ciła do pokoju, fotel przy kominku był pusty 
Jak  szalona szukałam Narcyzy ze służbą po ca­
łym dworze i parku. Stangret widio c moja 
przerażenie, przeżegnał eię i powiedział, że n» 
śniegu przed dworem niema przecie żadnych 
śladów ani od sanek, ani od- ludzkich stóp...

Pnez całą noc czułam się bliską obłędu*
A nazajutrz wieczorem do dworu wpadł zaśnie­
żony chłopiec z pocztą. Między listami i dzień- 
nikaml znalazłam telegram z Nervi. Lekarz, do. 
nosił mi, te  Narcyaa popełniła samobójstwom 
Utopiła się, skacząc * tarasu sanatoryum w prest 
w morze poprzedniego dnia o 10 wieczorami 
Nic, tostawiia żadnych wyjaśnień, poza kartką  
pisaną ołówkiem: „Tęskno mi... Jestem bordn' 
zmęczona..." r<

1 gdy tejże noeywwyjeohalam już nie do siA 
stry, ale po trupa siostry, gdy nieprzytomna 
z roapaczy znalazłam się w jej żałobnym, peł­
nym narcyzów pokoju, powiedziano mi, że u to­
piła się w białej, dotnowe) sukni, na któęą 
narzuciła futro— i ;

Opisałam ten fakt bes komentarzy, fakt 
rzeczywisty, niezaprzeczony, którego śwład-, 

r kiem pEÓoz mnie, J?yłajaaBza stąryćhńć jeszczę
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Sprawca zaftorienla Lusiłanll 
w rakach Francuzów.

WOJNA NA OŁÓWKI.

<Fnt:'~ frljcton w rum. 6'/),

Niechaj cały świat wygiuie, leci ja  nie zre­
zygnuję z mojej wojny! (,,MK“)

żyjąca niańka. Fakt ten nauczył mnie wierzyć 
głęboko w świat, którego istnienie neguje tak 
zwany zdrowy rozsądek i z którego tysiące ty­
sięcy sceptyków drwi, nazywając zjawiska je ­
go halucynacją. przywidzeniem, czy majakiem 
obłąkanego...

Morderczyni swego szóstego 
i ósmego m ęia.

Budapeszt, 4. września.

Mleoywałe poruszenie i zainteresowanie w pe 
v nyoh sferach, z właszcza lubiących drażliwe 
tenzacye. wywołało w ostatnich dniach urzę­
dowe doniesienie o następującej zbrodni:

'W  miejscowości Hodmezo-Yasarhely zginął 
w "tragiczny sposób 70-letni właściciel ziemski 
Jerzy  Mndaszar, zabity przez własna żonę że­

laznym drągiem. ?ona jego, Marya. kobieta 
znana ogólnie w całej okolicy z niezgodnogo u 
sposobienia oraz kłótliwości, od dłuższego już 
czasu pozostawała ze swym małżonkiem w u- 
stawicznej wojnie dając przy lada sposobności 
upust swej szerokiej naturze. Od szeregu lat 
znajdowała się ona pod nadzorem policyjnym, 
a  to z powodu, iż przed 12 laty otruia swego 
szóstego z rzędu męża, za co też skazaną byk 
na karę siedmioletniego wiezienia. Już wtedy, 
w czasie śledztwa karnego, powzięto pewne po­
dejrzenia, czy poprzedni je j małżonkowie zmarli 
naturalną śmiercią, niestety jednak nie można 
było znaleźć na to dostatecznie silnych dowo­
dów. 1

Po wyjściu n<t wolność. Marya. - posiadająca 
przeszło pól miliona w gotówce, oraz piękny 
majątek ziemski, wyszła porownie za mąż. lecz 
już w" trzy miesiące po śiubie je j siódmy z rzę­
du mąż zginął skutkiem niewyjaśnionej bliżej 
"postrzału na polowaniu. W  niespełna rok pó­
źniej łakomiąc się na pieniądze, poślubit ją, ja ­
ko ósmy z rzędu małżonek, zbankrutowany zie­
mianin. Jerzy  Madaszar, klóry obecnie zginął 
zamordowany Prze7' nią sztabą, żelazną, ttubec 
tego władze sądowe postanowiły wznowić po­
przednie śledztwo, odnoszące się do śmierci in­
nych mężów morderczyni i >w tvm celu zarządzi 
fy ekshumację ich z.włok. Ponadto poddafio o- 
skarżoną badaniu lekarzy, celem-stwierdzenia 
je j stanu umysłu.

Wielkie korzyści z małych 
wynalazków.

 ̂ (!) Wiadomą rzeczą jest. że wynalazcy po­
konali epokowych rzeczy częstokroć wpadając 
na błahy pomysł, który jednak w praktyce od­

*  Genewa, we wrześniu.
(T\ ..Jounnd" paryski dojio.-i. że komendant 

niemieckiej łodzi podwodnej, która zatopiła , Lu 
sitame'*. znajduje się obecnie w rękach Fran­
cuzów.

Okoliczności wzięcia ho do niewoli były na­
stępujące: Oficer ten krążył w swej lodzi pod­
wodnej do . połowy tylko1 zanurzonej, między 
Maltą i Sycylią, czekając na nieprzyjacielskie 
okręty, gdy spostrzegł nagle, wyłaniający się 
z mgieł porannych wielki tram portowiec an­
gielski. płynący całą suą pary w kierunku po­
łudniowo-zachodnim

Okazya bvła nęcąca. Rozejrzawszy się zatem 
ponownie po morzu i przekonawszy się. iż o- 
kręt nie jest konwojowam, komendant lodzi za 
grodzi! drogę jcirnwcowi i z odległości 100 me­
trów wyrzucił nań torpedę. Z takiej odległości 
cios nie zawodzi nigdy, to tr i,  widząc strzał 
celny, załoga łodzi niemieckiej wydala okrzyk 
radości.

dał ludności wielkie usługi. Nierzadko też spo­
tykamy się z tern. że ten lub inny wynalazca 
umiera w nędzy nie doczekawszy się na wpro­
wadzenie w życie swoich pomysłów: dopiero 
po czasie nieraz po kilkudziesięciu latach znaj­
dzie się ktoś, kto pomysł ten urzeczywistni. Czę­
sto jednak „odkrvwcv“ stają się bogaczami. 
Tak np. Amerykanin R. H. Bluer został milio­
nerem po opatentowaniu nowożytnego ..korka", 
to jest metalowego nakrycia, używanego 
t-o przy flaszkach z piwem, czy wodą mineralną.

Pewien wynalazca widząc, że żonie jego wy­
padają gładKic szpilki do włosów, dokonał ^ 
tej dziedzinie ulepszenia; pudobnerai szczęściom 
cieszył się H. U. lipmaim z FMadeltii, który 
pierwszy używał ołówka z przytwierdzoną do 
tego gumą. jak  tez odkrywka sprzączki do sznu­
rowadła : noża do otwierania konserw.

Wizy i Wsie te drobne na pozór ..odkryci;?' 
dały milionowe majątki projckt-odaw ,.om. a w 
życiu codziennem niezrównane usługi.

Z jffza bl.

Wino zapomnienia.
Siedzieliśmy właśńie przy kokicyi w Saskim 

hotelu, pogrążeni w smętnych uwagach ga-tro- 
nomiozmo-wojenno-filozoficznych, gdy przyja­
ciel mój wskazał mi towarzystwo jakichś po­
skarży już skandalicznie pijanych i nadających 
się najwyżej do „sal jacUtlnvch“ —  Rosenstoeka.

Zziajany garson przynosił int włnśpie jede­
nastą butelkę szampana, gdy przyjaciel mój Mł- 
czął nielancliolijiiie poetyzować:

- ^ słodkie Wino zapomnienia, zdroju śmie- 
chu. zazdrości i rozkęszy. prześwietlony słoń­
cem. pieniący .sio perliście. jak śmiech pięknej 
ko sety... Czy zauw ażyłeś, że piana z. szam­
pana podobna jest do koronek zdobiących biała 
u ierśkobiecą?

Uważając, że te denerwujące rozpamiętywa­
nia wpłyną fatalnie na sen mego nieżonatego 
pi7.yjp.BKra* przerwałem mu nagle małym wy­
kładem o historyi wina szampańskiego.

— Wiesz komu zawdzięczamy niejako „od­
krycie" i w różnienie te^o wina. które jest 
symbolem beztroskiej radości krótkiego upo­
jenia effwiiiV Papieżowi Urbanowi II. Jego ulu­
bione szampańskie wino by Jo czewone i nie mu­
sujące. Ads tajemnicę musowania szampana po­
siadł Bene'1, ktyn. Horn Perignon, który był 
piwnicznym w klasztorze, w Hautevilliers. Pole­
ga ona na tern iż młode wino przelewa się do 
bufelek aż do maja, a jeśli mimo to nie mu­
suje, to przelewa się je dopiero w rok po zbio­
rze. W roku 1787 butelka musującego szampa­
na kosztowała w Rrnms nie mniej, jak 3 liry 
i wino to zwało się „Flacon petiHont“, „Placon 
mousseuz, Sante-bouchone“. Hrabia d Artagnon 
nazwa! Dom Perignon‘a człowiekiem godnym

cc kie statki patrolowe, pełniące eskortą. Statki 
le otworzyły natychmiast ogień na lódż pod* 
wodna, i uszkodziły ją w ten sposób, iż nie była 
już w stanie zanurzyć się.

Wtedy komendant łodzi podwodnej wywiesi! 
sygnały, oznajmiające, iż znajduje się w niebez*; 
pieczcnstw-ie i -wzywał pomocy. Francuzi po­
spieszyli z pomocą, lecz tymczasem lódż wśród 
bulgotu zatonęła. Z pośiod 65 członkom załogi 
uratowano tylko pię# osón, w tej liczbie komen­
danta., z którym udano się zaraz w drogę dr 
Talonu.

W7 pewnym momencie komendant ów, w prze 
konaniu, iż nikt nie średzi jego mchów, usiłował 
rzucić swe papiery w morze. _ Jeden z mary­
narzy jednak schwycił go za rękę i po krótkim 
oporze zdobył owe papiery, z których ok»zain 
się, iż komendant ów był tym oficerem, który 
storpedował .,Lusitanię“.

Donosząc o powyższein. ..Journal" paijsW 
wspomina też o losach kap. Frayta. rozstrzelar 
nego przez Niemców, jego zdaniem, bezprawni® 
i domaga się kary odpowiedniej na wziętego 
do niewoli komendanta niemieckiego.

wszechświatowej sławy, a złośliwy i zgryźliwi 
Yoltnirc zdobył się nawet na pean entuzyasty* 
czny na cześć perlistego nektaru.

Zamyśliliśmy się obaj i przed naszemi roz- 
marzonemi oczami wykwitały wysmukłe. jaS  
dziewczpca kibić —  „Flacons petillonts11, pełń* 
wina słodkiego, jak usta, i perlistego, jak śmieci* 
kobiety. J , Wr.

„Polskie dziecko —  
do polskiej szkoły!" 

„Kto czyni inaczej — 
jest zdrajcą narodu!**

NA DOBIE.
DZIADOWSKA PIOSEKKA,

Tosłuchajta Judkowie 
co wam dziaduś opowie:
Br/Jem teraz aż w Szigecf.c 
gdzie jest proces, jako wiecie, 
przeciwko lęgijonom.

7ai kratkami se siedzą 
■ nic o blilnich nie w iedza, 

sadzą ci ien nudy tory 
bronią różne zaś alt tory 

i wszystko jest w porządku,

'Jeszcze miesiąc albo trzy 
te sądzenia bedą szły 
głodne ci są tam chłopaki 
bo nńkt moją lada juki, 
jak' to zwykłe pod kluczem.

O pod ty z nich mundury 
ho na dziurach są dziury, 
ale że td tylko sądy, 
a nic żadne tam• przeglądy, 
wiec też jakoś obleci.

Patrzyłem ci ja  na to, 
u. że hmir.zy siA lato 
u-irc też do was z tamtąd i dc, 
wspomóżcie te polską bidą, 

dajcie grosik na składkę.

Wszystko do kupy złoże, 
dajcie mi co kto może, 
różne rzeczy kupić trzeba —  
ubrań, butów, miąsa. chichu —  
dajcie grosik do torbu!

ja h

Przygotowywano się już do wyiHwzegua 
strzałów w łodzie, spuszczane na morze, gdy 
nagle, wyłoniły się z mgły dwa wielkie fran-
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Jak w romansie kryminalnym.
*7 cl cjoiion  od hor. ..Goń

Lwów, i. ur/.eśnia.

•A' i-k donosi: Pani Helena Zakrzew-
żona .Stanisława, pełnomocnika dób;1 dra 

Wiśniewskiego, zamieszkała we Lwowie, rtonio- 
s*a władzy policyjnej o wypadku, rzucające ja- 
* kra we światło na bezpieczeństwo podróży ko- 
feJ4, a w szczegółach przypominającym senza- 

^łne romanse kryminalne.
Oto opowiadanie pani Zakrzewskiej:
2  niedzieli na poniedziałek pani Zakrzewska, 

■^tisdłszy do wozu kolejowego w i?tanisiawowie 
1 “ *ła do Lwowa.

&2ECZ DZIAŁA SIĘ W WAGONIE I. KLASY.

f̂iała, ona z sobą dużą walizę skórzaną, w któ- 
r,!>1 toajdowała się garderoba i biżuterye, łącz- 

MMrtośei kilkudziesięciu tysięcy koron. Nic
n^nego, że właścicielka pilnie czuwała nad 

cWoją własnością, niemniej jednakże pilnie ob- 
**r* l®wali jej walizę przygodni towarzysze po- 
*% •  dyli to trzej katolicy i trzej żydzi. Dwaj 
Pośród nich wsiedli do wozu w Stanisławowie, 

li ubrani w mundury urzędników politycz- 
Jpdi- Jeden z nich. radca, błyszczał złotym koi- 
r"  r-r™ I trzema rozetami, komisarz zaś lśnił 
^wOŁia rozetami i naogół bardzo skromnie się 
^ c °rwywał. Na pani Zakrzewskiej wywarli o  

? Wa-i rzekomi urzędnicy dziwne wrażenie. 
%.^ n iz iła  ona mianowicie, że jeden z nich. 

a*nie ów pan radca, byl bardzo podobny do 
^jakiego Guhtolda, znanego przed kilkunastu 

1 y członka nandy Wasińskiego. Na pozór mię- 
cywilnymi pasażerami a panem radcą i pa- 
komiearzem nie było znajomości. Nie mó- 

1 ?°i *e sobą. Cywilni rozmawiali o jakimś in 
esi®, z którego olbrzymią kwotę miał po-

Chwila bielica.
■ K a lto  d a rz y k .

"• Wawrzrńca n  n

5^schód słońca 5'0fl 
^■chód słońca 6 '16  

Nagość dnia 15-16

Re p e r t u a r  t e a t r u  im . s ł o w a c k ie g o
^rw&rtek: „Róża Stambułu".

I w rześni £

Uniwersytet w Lublinie.
Sl"0 dowiaduje „Ziemia lubelska*1, pro.jc- 

i ? * ' arie jest piomieszczenie Uniwersytetu lu- 
nk: ? °  w gmachach koszarowych za lubel-

e,ui rogatkami.

U <h>p(i8ZCzenie słuchaczek do 
8tndyów politechnicznych.

ih h  ^ e^aczki uniwersytetu lwowskiego wy-
j j  ^ Wczoraj deputacye do ministra ośViaty,
^ ^ y8kieg°, by uskarżyć się na niesprawiedii-
łk>d obecnych nstaw i wskazać na zacofanie
Sen tyiD ^Sl^dem . które może dla najbliższej
v;„erac^’ Już będzie.niezrozumiałe i nie do u- 

,erz<mia.

thmmUtaCJ’(2 prowadził przyszły rektor polite- 
krefl-i’ -Pro*' ^r- Tadeusz Godlewski, który pod- 
cjj . '  i^nomyślność grona profesorów polit.e- 
w S i ,  a  nawet odbytej niedawno w
tc h  n' U .°gólu0i konferencyi rektorów wszyst- 
Mcv Wyższych austryaekich, oświadcza-
n j' także jednomyślnie za dopuszcze-
łiteęi, . alifikawanych kobiet do studyów po- 
H . lcIBych. Minister oświadczył, że sprawą 
4oty.ŁnOWa* s'0’ chociaż nie była objęta jego 
»ą.}J: . e*aSow-vni referatem w ministerstwie o- 
*Praw'- -̂eS-° żądania petentek są u-
P»tr^ le^^W*onp’ i°dnak muszą jeszcze być roz- 

P°d. kątem widzenia interesów społe- 
za). C i a zwłaszcza, bv inwalidom wojennym

R ę c z y ć  zajęcie.
P*trr U 0-'’w'’adcy'ył minister, że sprawę roz- 

i  bezstronnie i w kaidym razie rozetczy-

>.c<r Krakówskiogo").
wieść jakiś nieznajomy człowiek. Towarzystwo 
jednakże nie próżnowało, jak się o toni przeko­
nała wspóipnsażerka pani Zakrzewskiej, żydó­
wka. która [io pewnym czasie

ZAUWAŻYŁA BRAK SWEGO KAPELUSZA
AKSAMITNEGO I ZŁOTEGO ZEGARKA.

Narobiła ona krzyku i wówczas ów rzekomy 
radca wdał się w sprawę, uspokajając ją„ że 
kapelusz się znajdzie. I istotnie kapelusz się 
znalazł pod ławką. Również znalazł się zegarek 
w miejscu najbardziej niespodz;ewaneni. Żydó­
wce przecięto łańcuszek na szyi, skutkiem cze­
go .zegarek opadł w głąb je j szat, gdzie go też 
właścicielka znalazła. To tyin drobnym epizo-> 
dzie nic nie zamąciło spokoju. Dobito do celu 
podróży.

Pirrwszy opuścił wóz pan radca, drugi — ko­
misarz. a za nimi cywilni podróżni. W tej chwili 
spostrzegła pani Zakrzewska, ujmując za wali­
zę. że

W YCIĘTO W N IEJ OTWÓR I SKRADZIONO 
Z WNĘTRZA RZECZY I BIŻUTERYE WAR­

TOŚCI 40.000 KORON.

Niestety, przyjemni towarzysze podróży pani 
Zakrzewskiej znikli, ulatniając 6ię, jak  kamfo­
ra i unosząc z sobą. co zabrali. Podojrzenie pani 
Zakrzewskiej pada na owyicli siedmiu mężczyzn, 
którzy razem z idą jechali. Nie ulega wątpliwo­
ści. że i cywilni, i owi w mundurach, to człon­
kowie zorganizowanej bandy złodziejskiej, k tó­
rzy byli ze sobą w zmowie. Pani Zakrzewska 
twierdzi nawet., że komicarz miał przyprawione 
wąsy, a obaj z panem radcą już z mowy i za­
chowania się byli podejrzani.

Sprawę ujęła w swe ręce polieya lwowska-

gnie ją  jeszcze w ciągu roku bieżącego, poczem 
uprzejmie pożegnał członków deputaeyi.

Kilkadziesiąt wvr»ków dziennie.
Ja k  się okazuje z depesz moskiewskich, Kry- 

ckiego nabito nie w Moskwie, lecz w Petersbur­
gu. gdzie sprawował urząd przewodniczącego 
nadzwy czajnej komisyi sowietów.

Uryeki stał się panem życia i śmierci w Pe­
tersburgu Opowiadają, że niekiedy z jego po­
leceń w ykony wiano sześćdziesiąt i więcej wy­
roków dziennie- Drżał przed nim i drży arysto­
krata mieszczanin i chłop. Nazwisko jego sta­
ło się synonimem straszaka. Dyktatorską nie­
mal przywłaszczywszy sobie władzę, może gu­
bić j zbawiać. Bulszewicy nie bardzo licząc się 
ze zwyczajam' dyplomatycznymi, łamią pieczę­
cie, przytwierdzone do kufrów i pak kuryerów, 
poczem przetrząsają zawartość. Podobna przy­
goda spotkała na wyjezdnem kuryera jednego 
z państw skandynawskich, który, co prawda, 
przekroczył po w inność służbową., skupując za 
bezcen ruble —  następnie zbywając je po zna­
cznie wyższej cenie w swoim kraju. Otóż. w nie­
przyjemnej sytuacyi oświadczył czerwono-gwar 
dzieścic, że pójdzie do Uryckiego. Żołnierz zbladł

prosił o przebaczenie. Taka potęga samego na­
zwiska owego nowożytnego kanibala!... Urycki 
dowiedziawszy się o pokatnych interesach, za 
łironił ku ry  er om owego kraju skandynawskie­
go nakładać pieczęcie, i zażądał tylko słowa, że 
nic poza-aktami urzędowymi nie wiozą...

„Bataliony śmicfrci44 przeciw 
bolszewikom*

(!) Według doniesień, ze Sztokholmu.'odkryto 
w Moskwie szeroko rozgałęzioną, po całej Ro­
sy i okgamzacyę kobiecą, która w zięła sobie za 
cel uw olnienie Rosy i od bolszewików przez sto­
sowanie aktów terroru. Co tydzień odbywa się 
losowanie tych, którzy przez poświęceni, oso­
biste i z narażeniem swego życia dokonują za­
machów wskazanych przez organizaeyę. Istnie­
je podejrzenie, że zamach n a Lenina .byLdzie- 

Jiom -teiże -orga niżący i.

WOJNA n a  OŁÓWKI.

''Pat)", fcljcłon >r mon. 04).'

O f i c e r :  Ja k  sądzi wasza książęca wyso­
kość. możebyśmy zaczęli już strzelać na 
Paryż?

N a s t ę p c a  t r o n u :  Pragnę tego. Trzeba 
dać poznać Paryżanom wspaniały sukces mo­
je j wielkiej bitwy w aryergardzie.

(,,Lp Journal1).

Wyniki ofenzywy Focha.
(s) Dziennik niemieckie cytują, następując? 

depeszę agencyi Havasa z dnia 28 sierpnia: 
Urzędowo ogłaszają:
Ogólna liczba jeńców wziętych na froncie za. 

ohodnim od dnia ló  sierpnia tego roku doszł? 
do liczby 140.000.

Zdobycz w materyałe wszelkiego rodzaju jest 
znaczna. Zdobyto przeszło 2000 dział.

(x) INFORMACYE „GOŃCA KRAKOWSKIEGO*,
w pierwszej linii nasz6 relac\e o konferencyach 
politycznych w Krakowie, orsz doniesienia z War­
szawy. obiegały od szeregu dni nrasę polską wie­
deńską. węgierską i berlińską. Cytaty 7. podaniem 
źródła 'znajdujemy w „Az Est“. ..Pesti Hirlap", # 
dohj nie wymieniając tu pism wiedeńskich, w 
„Post‘4  Lokal Anzeiger*. ,,D. Tngeszeitung“, 
..Tag“ i w innych.

Świadczy to najlepiej, żc nasz dziennik rozpow.ą- 
dza. tak pierwszorze.dnemi iriforniac><.mi. iż stal się 
źródłem informacyjnem dla prasy,

— o—
141 ODBUDOWA PRZEDSIĘBIORSTW PRZE­

MYSŁOWYCH. Wczoraj odbyło się pod przew odni- 
ctwem wiceprezydenta Rollego posiedzenie powia­
towej Rady inspektoratu zasiłkowego. Załatwiono 
szereg podań przemysłowców i kupróiy o zasiłki 
na odbudowę >’eh przedsiębiorstw. Równocześnie 
uchwalono przedstawić władzom centralnym wnio­
ski o przyznanie odszkodowań za szkody, ponie­
sione przez kupców' podczas rozruchów kwietnio­
wych.

(T) ŃIFBEZPIECZMY r z e z im ie s z e k  p o d
KLUCZEM. Wczoraj wieczorem funkeyonaryusz 
Ekspozytury policyjnej na dworcu krakowskim »- 
rosztował ni. bezpiecznego bandrbj. 25-letniego Jó ­
zefa Starzyka, w chwili, gdy wykradł z bocznej 
kieszeni pewnemu pasażerowi portfel z wdększą go­
tówką. Portfelu przy nim nie znaleziono, gdyż zdo­
łał go już oddać swemu wspólnikowi, który się z 
nim ulotnił. Odstawiono go do aresztów policyj­
nych.

(I>) ALARM STRAŻY POŻARNEJ. Wczoraj o go­
dzinie. 11  prze I południem zaalarmowano straż po­
żarną na ul. Rakowiecki ydzie zapaliła się w ko- 
tf.Tfh smoła, przeznaczona do terowania dachów. 
P rzybvła pod komendą brandinistrza Urody straż 
oga«ih w przeciągli kilku minut groźny w zarodku 
pożar, poczem wróciła do koszar.

y ,  Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Wczoraj 
w nocy został p. Szymon Adler ślusarz, pchnięty, 
na ulicy nożem przpz nieznanego człowieka, pndrk 
bno rzeżnika. a Stanisława Pasternaka. robntuika 
wodociągów m. z Przcgorzał postrzeliła ćrutem 
straż, pilnująca pól. W obu wypadkach interwenio­
wało Pogotowie ratunkowe, które opatrzyło ran­
nych i odwiozło ich do szpitala.

>4) LICHWIARZ TYTONIOWY POD KLUCZEM. 
W/wnraj aresztowano na jednej z ulic złotodajnego
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Jaźmierza 4fi-letmcgo Chaima Teitelbauma, znane- 
'O lichwiarza i paskarza. Teitclbaum sprzedawał 
rzechodząi. ym żołnierzom tytoń i papierosy po 

borendalnie wysokich cenach. T tak za paczką tyto­
niu, kosztującą 1 K 60 h, żądał i brał 8 K, papio- 
rosy „sporty11 sprzedawał po 40 hal. Lichwiarza od­
stawiono do więzienia.

(4) MAŁOLETNIA ZŁODZIEJKA. W tramwaju, 
korzystając ze ścisku, skradła 14-letnia Helena Mi- 
kusińska portmonckę z 542 kor. Celinie Gruenhut, 
poczem wyskoczyła z tramwaju, znajdującego się 
w pełnym pędzie, ruszczono się za nią w pogoń i 
zdołano ją przytrzymać. Portmonetkę porzuciła 
podczas ucieczki, która znów stała się łupem kogo 
innego.

(41 NIEUCZCIWY KAFLARCZYK. 19-lctni ka- 
(arczyk. Bolesław Kapuściński, korzystając z nie­
obecności właściciela mieszkania przy ul. Studen- 
-kiej 1. 25, gdzie naprawiał zepsute piece, z zam- 
miętegn sąsiedniego pokoju skradł garderobę i 
.■ięliznę wartości 7.000 kor. Z łupem natychmiast 
dę ulotnił I na tandecie sprzedał włościanom z Kró- 
estwa. Spostrzeżono kradzież i uwiadomiono poli- 
’yę. która natychmiast nieuczciwego chłopca wy- 
'łrdziła i aresztowała. Część skradzionych rzccz.y 
♦.dolano odebrać.

4 1 SPRYTNA SŁUŻĄCA. Niejaka Kazimiera J ę ­
li nok. zaopatrzywszy się w fałszywą książkę słu­
żbową. opiewającą na nazwisko Karoliny Radom­
skiej. wstąpiła w ubiegłym miesiącu do służby do 
p. Amalii Sclinger i nazajutrz ją okradła, nic zo­
stawiając jej ani jednego strzępka z garderoby, po- 
czem zbiegła. Dopiero onegdaj zdołano ją wyśle­
dzić i aresztować. Garderobę jednak jttż sprzedała, 
a pieniądze roztrwoniła.

fp) SMUTNA PRZYGODA spotkało wczoraj 
wieczorem około godz. 0. p. F. Mlssonę. komi­
sarza akcyzy miejskiej, wracającego z dworca 
kolejowego. Na idącego p. M. rzucił bIb nagle 
jakiś żołnierz z okrzykiem: ..Bij. morduj, za­
b ija j!"  P. M. nie tracąc przytomności uwolnił 
się eilnem pchnięciem od napastnika a tymcza­
sem przechodnie pochwycili szamocącego się 
f.ołnierza 1 odprowadzili na odwach. Ja k  się zda 
Je. był to jakiś obłąkany, lub —  co dziś w mo­
dzie — symulant.

— n—
(41 P. JÓZEF STĘPNIOWSKI, pierwszy tenor o- 

pory krakowskiej, został zaangażowany na etano- 
wi-kn takież samo dn krajowego teatru w Łublanie.

OPERETKA W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO. 
We ezwartek dnia 5 września rozpoczynają się w 
teatrze im. Słowackiego przedstawienia- dalsze cy­
klu gościny naszej operetki w gmachu przy ul. św. 
Ducha. Obecnie odbędzie się 6 przedstawień do nie­
d z i e l i  S września wlącznń\ a rozpoczyna je tak ży­
we zawsze przyjmowana „Róża Stambułu" L. Falla. 
w której da sic poznać publiczności krakowskiej 
świeżo pozyskana primadonna operetki, p. Loda 
Jłoeińekn.

W piątek dnia fi września ..Księżniczka czarda­
sza". zaś w sobotę i niedzielę dwa przedstawienia. 
7. TEATRU POWSZECHNEGO. Przygotowania do 

sezonu jesiennego są już na ukończeniu. Przerób­
ki i ulepszenia w samym gmachu dobiegają końca. 
Próby z pierwszych utworów, i  którymi ma wysta­
ni'1 z początkiem sezonu zarówno zespół dramaty­
czny. jak operetkowy, są w zupełności ukończone, 
tak. że w niedziele, dnia P WTteśnia, nastąpi uro­
czyste otwarcie ..Teatru Powszechnego" przy ul. 
Rajskiej, przedstawieniem inauguraeyjnem. przemi­
łą. staropolską kotnedyą Stanisława Bogusławskie­
go ..Opieka wojskowa". Wyborne typy polskie, o- 
jpromPym nerwem Scenicznym pulsujące sceny, do­
skonałe uchwycony koloryt epoki, swobodny, za­
maszysty humor — oto zalety i wdzięk tej kome- 
dyi, dzięki którym zawsze ona zdobywa pełny suk­
ces. Właśnie ze względu na te walory, zapewnia­
jące jej tuk trwałą młodość, została piękna, serde­
czna ta sztuka wybrana na zainaugurowanie nowe­
go sezonu.

WYSTAWA DZIEt JANA MATEJKI. W pierw­
szej połowie września nastąpi otwarcie wystawy 
dzieł Jana Matejki. Wystawa ta obejmie z górą 
500 dzieł mistrza. Przedstawi nam ona całą dzia­
łalność mularską Jana Matejki.

— 0—
TEATR TURSKIEGO NA' PROWINCYL

^„Miłostki Wojenne": Nowość!
W Krośnie T września,
W  Sanoku 8 września
W Samborze 9 września

Ponowny odwrót Niemców.
K o m a n i k n i  n n a i r y a c k i .

Wiedeń. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 
4. września.

WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.
Na północ od przełęczy Tooale, nasze oddzia­

ły górskie wydarły nieprzyjacielowi niespodzie­
wanym atakiem Monte San Mattee (3692 u ), 
Monte Mantello (3536 m) I wierzchołek lodowca 
3502. Ten czyn zbrojny, dokonany wśród wie­
cznego lodu i śniegu daje jak najlepsze świa­
dectwo dzielności bojowej atakujących, którzy 
dorośli do sprostania najcięższym warunkom 
gór.

W obszarze Siedmiu Gmin żywsza czynność 
wywiadowcza.

Poza tem nie wydarzyło się nic ważniejszego.
Szef sztabu generalnego.

B o m u n ik n t n iem iecki-
Berlin. (B. Wolffa). Urzędowo ogłaszają dnia

4. września.
ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.

Grupa wojska bawarskiego następcy tronu 
ks. RuprechU 1 generała pułkownika Bochna: 
Po obu stronach Lys nieprzyjaciel wśród cią­
głych walk z naszemi p,zednlenil wojskami do­
tarł aż na linię Wulverghem— Nieppe—Bac St. 

Maur—Levantle—Rlchebourg— St. Vaast. Na­
sze mieszane oddziały zadały mu w tych dro­
bnych walkach dotkliwe straty 1 wzięły jeńców 
wykonując same ataki i przeciwnatarcia.

Na polu bitwy między Scarpą a Sommą tpbj 
nął dzień spokojnie. Cofnęliśmy ostatniej no*# 
nasze wojska na linię Arleuiz— Mocam eo Mglt' 
courŁ kuchy te, przygotowane już przed k’ 
dniami, zostały wykonane według planu i 
przeszkody ze strony nieprzyjaciela. Nleprzyn 
del dopiero po południu nieśmiało począł P̂ | 
stępować naprzód. j

Na froncie między Moblałoś a  Peroona 
przyjaciel wczoraj nie powtórzył swych atakó1* 

Po obu stronach Noyon wykonali Franh#^ 
sflnfejsze ataki, które szczególnie zwracały 
przeciw wzgórzom między Campagne a B J * *  
Nieprzyjaciel, który przed południem 1 po H  
czterokrotnie nadaremnie szturmował 
stanowiskom 231 dywizyl, został podobnie, J*1 
1 na innych odcinkach, bez wyjątku odparty*

Nad Alllette walk! wywiadowcze. Atakf 
przyjaciela na Coucy le Chateau nie udały 
Między Alllette a Aisne Francuzi wspólłJ® 1 
Amerykanami 1 Włochami, po najsilniej*^*
ogniu, rozpoczęli swe ataki. Odparto Ich na W* 
lu miejscach po zaciętej walce.

Wczoraj zestrzeliliśmy 22 nieprzyjacielski 
samoloty 1 7 balonów na uwięzi. Por. Run**? 
zwyciężył w walce napowietrznej po raz #• 

Grupa wojsk nicm. nast.. tronu: Na połudn 
od Ripont przywiedliśmy z pomyślnego wyl* 
dn do rowów nieprzyjacielskich jeńców 1 kat* 
biny maszynowe.

Ludendorfł-

Austro-polskle rozwiązanie wysuwa stt
na pierwszy plan.

(Telefonem od kor. Gońca K rakow skiego1).
Wiedeń, 5 września.

Wizyta niemieckiego sekretarza etanu jest w 
dalszym ciągu niemal wyłącznym przedmiotem 
obecnych dyskusyi w kolach politycznych. Po­
wszechnie pr/.ewr> ż.:i nadal zapatrywanie, żc o- 
brk kwe.-tyi pokojowej, w konferencyach naj- 
(»lćwniejsz« ro!ę odgrywa sprawa polska i że 
tym razem trudności, jakie *e strony niemie­
ckiej dotychczas konstruowano wobec rozwią­
zania austro-polsk’ego. są znacznie mniejsze.

,.N. Fr. Presse" pisze. Iż w spraw*e połączenia 
Galicyi z Kongresówka w Jedno królestwo, któ­
ro ma pozostawać, w ścisłych stosunkach z mo­
narchią nustro.-węgierską. do cr>go dąży poli­
tyka lir. Buriana,

DOSZŁO DO SKUTKU ZBLIŻENIE OBOPÓL­
NYCH ZAPATRYWAŃ,

tak. że w 6zeregu możliwych rozwiązań wysu­
nęło się teraz na pierwszy plan rozwiązanie 
austro-polskie.

Bezpośrednim celem, obecnych rokowań jesr 
uskutecznienie porozumień a między Niemcami 
a Austro-Węgr&mi. Jeżeli więc teraz wysuwa 
się na pierwszy j j a.n rozwiązanie austro-pol- 
ekie. to przedewsty*t)kiem należy stwierdzić. 
Jakich gwarancyl poPtyemycn, wojskowych i 
ekonomicznych żądają oba mocarstwa central­
ne, poczem dopiero, skoro nastąpi między tdemi 
porozumienie, rozpoczną się rokowania ze 
współudziałem Polaków, którzy orzekną, jakie 
wobec ułożonyłh żądań mocarstw centralnych 
zajmują stanowisko. Nie można przeto twier­
dzić. le rozwiążą®ft austro-polskle Jast jut za­
pewnione. Można tylko powiedzieć, że teraz sta­
nęło na pierwszym planie.

W dalszy™ ciągu ,.N. Fr. Pres«e“ zmów po­
wtarza swoje wczorajsze wywody o koofoczno- 
ści stworzenia g waran cci. dalej sięgających, ntż 
możr.ahy je urzeczywistnić, 11 tylko na podsta­
wie unii osobistej.

W podobnym duchu, choc'aŻ t, więkstem u- 
mlarkow*ni*m i większem zrozumieniem inte­
resów polskich przemawia dziś „Neues Wiener 
Tagblatt", kładąc glówtny naciik na ekonomł- 
emą stronę przyszłego stosunku Austro-Węgier 
do nowego królestwa. Głównem tadpmiem Au* 
etryi jeet. pisze „Neuee Wiener Tagblatt'^ abyy

Galicya, wchodząc w bliższe stosunki 
państwowo do PoLki. nie była dla Austryi s 
eona. ^

W tej dyskusyi o sprawie polskiej d**“ 
pierwszym rzędzie zwraca uwagę artykuł cw 
śeij.-ppoł. ..Rinhdi.-post". która podaje treść f  
mowy z pewnym wybitnym polskim ttt? 
stanu, który oświ.rlc.zu między iiuu iui:

Nie mam wrażenia, jakoby p. Ilintz*1 już. (,1K'' . 
uskutecznić ostateczne rozwiązanie. Tiiterp^ 
tujo odłożona wizytę lir. Hortlinga w tym , 1 
chu. że kanclerz najwidoczniej wolał mipG 
wysiać pośrednika, aby potem tylko '
n nie zaakceptować układy. Hintze P0^1 
z pewnością wystarczające upoważnienia iI U  -  y

bec rozwiązania austro-polskiego nie x*J*  
bynajmniej stanowiska z góry od p o rn eg o*

Owe stronnictwa niemieckie, nlepr*ycW*J 
Polakom, które upatrywały w nim r7eC* ^ ll. 
swej polityki, doznają prawdopodobnie ro**^  
rowania. ^

Informator ..Roiehspost" wywodzi w dalfiW ; 
ciągu, io nie traci nadziei, iż

PRZYJD ZIE DO SKUTKU R O Z W tt^ J®  
ZARÓWNO POMYŚLNE DLA POLA^0 

JA K  DLA AUSTRYI.

Stanowisko Austryi w tej sprawie 
czasie wojny kilkakrotnie rozmaitym
Właściwie tylko br. Burian atale potoata* i  
nym swojemu stanowisku wobec KW**?*
sklej, którą zna dokładnie we wszystkich s ^  
gół&ch. Podobną znajomością, oprócz 
nowflldcgo, który jest teraz niejako 
cym ambasadorem, między dyplomata®11 ^  
inny poszczycić się nie może. Przeciwni*’ ^  

zialnych stonwwiek*®®H 
jednokrotnie bardzo po dyłetancku odno*1 ,

:zycić się nie może. Przeciww^ ^  
towis na odpowiedzialnych stanowisW^j. $

do sprawy polskiej. Hr. Burian s p o s ó b ^  
wania sprawy polskiej „al pari“ ze sPraTTphI 
głąbienia sojttezu z Niemcami, uprawni* p 
lepszych nadziel. Hr. Burian wydał h*4 ^  
wszystkie kwestye przyszłego stosunku (ł ^  
szniesego, a więc i sprawa polska „en ^  pjsjj 
ją być traktowane i rozstrzygnięte. 
puszczać, te Niemcy, zapewniwszy JTgik  
czole I gospodarczo, dostosują się do
nowlska.



L^uner 6ó. mG0N1EC k r a k o w s k i * Cir. 7.

: .^wmieckio żądania militarnego zobezpioczo- 
j“a chyba nigdy tal: dawko nie będą się śniia- 
5  Posunąć, by nrx-z pociągniecie linii Narew— 
m*tta mb no wykroić z nowego królestwa kio* 
7®ł część Polski z zagłębiem węglowem. —
* ni dalszy ni wywodzie polityk polski

BARDZO TRAFNIE W SZYSTK IE 
WĄTPLIWOŚĆ POLITYCZNE 1 EKONOMI­

CZNE,

^ “oszone ze strony niemieckiej przeciw roz- 
p*zaniu austro-polsktemu.

"  końcu zaznaczani, że ..Mittagszeilung1'
^fflca tiwasro nu to. iż w obecnych ro*:owa-
•iach

^ZlE NIE TYLKO  O SPRAW Ę POLSKĄ, 
LECZ O CAŁY PROBLEM WSCHODNI,

też o dokładne omówienie kwesty! pokoju, 
1 ^iędue o konkretne uchwały, dotyczące 
,*pó!nej «*nuncyacyi. Znaczyłoby to. że w o- 
ccrtyeh rokowaniach bierze się pod rozwagę

T^styę wystąpieniia z nowymi propozycyami
Pokoji—

Trt
jowemi.

■*»*«
-c o głoiach prasy. P in  Hłntz« wraz i

^arzyszącymi mu urzędnikami i referentami 
Pozostaje tu jeszcze przez dzień dzisiejszy, któ- 
V  w całości poświęcony będzie konferencyom.

Wczoraj nie konferowano nad 
kwestyą polską.

fołcfónc/n orf kor. ..Coń^a Krnkov:rJ.icou“ )
Wiedeń, 5 września, 

•lak słychać, główne konlerencye p. Hintzego 
*  *prawie polskei rozpoczną się dopiero dzś.
tWnhuę dzirejsze informaeye „N. Fr. Pres- 

należy przyjąć z odpowiednią rezerwą. Do-
y eh c j^ ę w e rokowania dotyczyły przeważnie
Ąpólnycąi spraw politycznych i jak  się zdaje, 
Pfzedewszyatkiem kwesty! pokojowej.

Hintze u cesarza.
Wiedeń. (B. K J  Cesarz przyjął wczoraj na 

S łu c h a n iu  miD. robót pułtl. Homanna. W po- 
"kłnie przyjął cesarz na posłuchaniu niem. sekr. 
jj^nu Hintzego 1 podsekr. Stumma. Obaj osta­
l i  otrzymali zaproszenie na śniadanie do ee- 

Ńa śniadanie to otrzymali także zapro- 
jfectuc ambasador niemiecki w Wiedniu hr. We-

,l pełnomocnik niemiecki generał major 
^r-flion i min. spraw zagranicznych hr. Burian.

Zwołanie komisy! finansowej.
' ^Viedeń. (B. K.) Komisy a finansowa została

Posiedzenie Rady Stanu nie 
odbyło się.

H ^ ai'szawa. tB. K.) Wczorajsze posiedzenie 
''tanu nie odbyło s:o. z powodu braku 

Opletu. Następne posiedzenie w piątek.

Jak Berlin walczy z pogłoskami.
^elegratH własny „Gońca Krakowskiego“)

Berlin, 5 września, 
komendant marchii opublikował obCłó

Piesze:"uiszczenie, które afiszowano na wszyStki • 
»hcach Berlina, a które zagrała karą aż U 
Jwlnego roku więzienia dla wszystkich rozsiewa­
my fałszywych pogłosek o położeniu wojenne
t  to nawet takim, którzy »ami podają, ze P°* 
wątpięwają w prawdziwość tych pogłosem -  
»Vorwacrts" omawiając to obwieszczenie. p- 

żc byłoby mądrzej obwieścić całą prawdę, 
*«n badziej. jeżeli prawda ta nic daje powodu
do zaniepokojenia.

nVorwartsu o oświadczeniu następcy 
tronu.

'T e le r j , . : . , !  w io s n y  „ G o ń c a  K r a k o w s k ie g o  )

Berlin, ó. września, 
^ccyalistyczny ..Yorwacrts-1 w artykule p. Ł 

,'Aiojn*. obronna" omawia .ostatnie oświadczę

nie niemieckiego następcy tronu i powiada, że 
następca tronu właściwie nłe powiedział nic 
innego, jak tylko to, za co przed kilku miesiąca­
mi Kuehlniann musiał się podać do dymisyi. 
Różnica jest tylko ta, że Kuehlmann mówił dnia 
-4  czerw ca, a. więc w czasie, kiedy Niemcy stali 
nad Marną i pod Amiens. Ale okazuje sio. że 
Kuehlmann bardzo dobze wiedział, iż był to naj­
lepszy czas do wygłaszania mów ugodowych. 
Bylibyśmy się cieszyli, gdyby już wówczas na­
stępca tronu dla poparcia Kuchlmanna powie­
dział to. co teraz miał do powiedzenia. Ale wó­
wczas słyszeliśmy słowa Hohenzollernów, któ­
re całkiem inaczej brzmiały.

Skoropads.i u ces Wilhelma.
c

Berlin. (B. K.\ Przybył tu hetman Fkoropad- 
ski. Zabawi tu kiłka dni i będzie na posłucha­
niu u cesarza.

Podróż króla bawarskiego do Zofii.
Monachium. (B. K.) Korr. Hoffmann donosi: 

Król bawarski wyjechał do Zofii celem rewi­
zytowania króla bułguiakieg'0. W towarzystwie 
króla znajdują się minister państwowy Dandl,

minister wojny. Hellingrath. i poseł bawarski 
w Wiedniu Tu?her.

Król bułgarski u cesarza.
Wiedeń. (B. K.). Cesarz przybył dziś z Re? 

Cihęnau do Wiednia i przyjął w burgu króla 
bułRirjkiego. Ferdynanda.

Czecha -JSłowacy —  mocarstwem 
wojującem.

Waszyngton. (B. K.). Rząd amerykański uznał 
Czecho-Slowaków za moeai st-wo prowadzące 
wojnę.

Podwyższenie taryfy kolejowej.
(Telegram  ̂  własny f„Gońca K ra k o w sk ieg o ) 

Budapeszt, 5 września. 
Jak  słychać, minister handlu Szterenyi za­

mierza podwyższyć taryfę osobową na kolejach 
o 100 procent, tak. że każdy podróżny na każdą 
turę będze musiał kupować dwa bilety. Nowa 
taryfa obowiązywać będzij już od jesieni.

Zwołanie prezydyum Koła polskiego3do Krakowa.
Wiedeń (B. K.). Z sokre tary atu Koła pol­

skiego donoszą: Prezes Koła dr. Tertii rozesłał 
do członków komisyi parlamentarnej zaprosze­
nie na posiedzenie komisyi parlamentarnej, któ­
re zwołał na 9-go b. m. do Krakowa, godz. 10 
rano, w 9alt magistratu. Tego samego dnia od-

O statn ie teleg ra m y .

Marsz Francuzów ku nowym 
liniom niemieckim,

Berlin (B. Wolffa). Urzędowo ogłaszają dnia
5. września stieczorem:

Dotąd nie zgłoszono żadnych większych w alk 
Między Scarpą a Sommą nieprzyjaciel posuwa 
się ku naszym nowym liniom. Między Aillette a 
Aisne odpario ponowne ataki francuskie.

Anglicy wkraczają do Lens.
Lonuyn. (Reuter). Anglicy przeszli przez ka­

nał północny w pobliżu Haut i Allaine i 2 mii a 
na polnoc od Peronne. Lens nie jest jeszcze cał­
kiem w naszych rękach. Nasze przednie straże 
są Już we wschodniej części miasta.

500 wyroków śmierci 
w Petersburgu.

Moskwa. (B. K.) Ze względu na zamach na 
Uryckiego i rpuizyę dokonaną w ambasadzie 
angielskiej w Petersburgu, wykonano wyroki 
śmierci na przeezio 500 osobach. Między nimi 
miało być rzekomo 40 Anglików. W Niżnym 
Nowogrodzie stracono 41 zakładników z po­
śród buriudzyi. W Moskwie i innych miejsco­
wościach dalej trwają aresztowania i wykona­
no tam wiele wyroków śmierci.
■  —  ................i  d| miii u mm i ,

K ro n ik a  te leg ra t ic a n a .
ODZNACZENIE. .,Wien. Ztg.“ ogłasza: Ce­

sarz nadał zwyczajnemu profesorowi wszechni­
cy. posiadającemu tytuł i charakrer radcy dwo­
ru, posłowi do rady państwa Zarańskiemu w 
Krakowie krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Z  ró ż n y ch  stro n .
100.000 kg. SKORY DLA LUDNOŚCI W AU- 

STRYI. Z Gracu donoszą, że na skutek inter- 
wencyi posła Pan t za w ministeryum wojny, 
rząd celom zapobieżenia ogólnemu brakowi 
skór, przeznaczył dla cywilnej ludności w Au- 
stryi 100.000 kg. skóry, od dnia 1 września b. r.

(!) PARADA W KIJOWIE. „Frankf. Ztg.“ 
podaje pod powyższym tytułom opis wkocze-

bęrizie się w Krakowie posiedzenie prezydyum 
Kola. 7. e względu na doniosłość spraw, któro 
będą przed miotem dyskusyi. wzywa prezes 
członków komisyi parlamentarnej, by z ealą 
pewnością na posiedzenie to przybyli.

nia pierwszego pułku ukraińskiego do Kijowa,' 
sfomowanego z jeńców narodowości ukraiń­
skiej znajdujących się w niewoli austro-węg. 
Przegląd tego pułku przez hetmana odbył się 
w: pobliżu jego pałacu w obecności hr. Kirch* 
bacha i oficerów niemieckich.

GRAD W OKOLICY KOSOWA. 27 z. m. popo­
łudniu spadł w okolicy Kosowa grad nadzwy­
czaj obficie. Grad w znacznej części miał formą 
dużych stalaktytów i porobił duże szkody vr 
owocach.

ECHA LIPCOWYCH ROZRUCHÓW GŁO­
DOWYCH. W Nowym Iczynie na Morawach 
przed tamtejszym sądem obwodowym rozpo­
częły się liczne rozprawy przeciwko uczestni­
kom rozruchów głodowych w Ostrawskiem w 
maju 1917.

ZWŁOKI W STAW IE. W Kielcach znalezio­
no w stawie zwłoki 24-letniej dziewczyny, któ­
rej osobistości na ra2ie nie stwierdzono. Nie 
wiadomo, cy padła ona ofiarą wypadku czy. 
zbrodni.

OLBRZYMIE OSZUSTWO W BERLIN IE.
W pruskim banku państwowym w Berlinie 
(oddział morski) dokonano w niewyjaśniony n» 
razie sposób oszustwa na GOO.OOO marek, które, 
przekazane na konto fikcyjnej firmy S. Floers- 
heimer, z zachowaniem zresztą wszelkich prze­
pisów kontrolnych i wewnętrznej manipulacji, 
podniesiono i zagarnięto bez śladu. Jako  podej­
rzanego o dokonanie oszustwa, aresztowano 
pracownika banku z działu korespondenci’!  G. 
Rabingera.

P R Z Y JĘC IE  PODARUNKU — LICHWĄ 
TOWAROWĄ. Na podstawie nowo obowiązu­
jącej ustawy skazał sąd powiatowy w Wiedniu 
niejaką Małgorzatę Koresch. pannę sklepową w 
lirmio Mnenehengratzera za lichwę towarową 1 
podbijanie cen- na karę 50 koron, a  to i. po­
wodu, iż tym tylko klientom sprzedawała to­
war, którzy je j przedtem ofiarowali podarunki.

NADESŁANE.

Kawiarnia „Warszawa"
Sławkowska L. 30. 329

od 1-szego września b. r. < od ciernie

KONCERT
Bowel DltrramzetM orkiestry twoMilei
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T O A L E T O W I  M „

u l.S z c z e p a ń s k a 7. - 3 P E R F U M Y ,  K R E M Y  !  P U O f Z
W ysyłki na piow m cyę po cenach hnTtownycn w ysyłam y za zaliczką odwrotni* F*

NAJWIĘKSZY skład aparatów i przyborów kościelnych

R f M i i t f m i y  W H k o w s k l  K o r f i a s
Kraków, ul. Wiślna 6, (obok Rynku), 

noieca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:
u.iaMMratagMMMMWiniED— ieaaaMMi— aiag— n— i

Mi c h n i a  domowa dla inteligencyi przyjmuje od dziś 
zgłoszenia na obiady smaczue i obfite po 6  Kor.

'/■?' '-:enia w A dm inistiaryi Gońca Krakowskiego, ul 
'-■■■ "filieka. 348

Ornaty, kapy, dalrnatyki, stuły, sukienki, chorągW^ 
sztandary, baiclachiny, kielichy, puszki, monstrancye> 

adamaszki, aksamity, galony, frendzle etc. 2bi

RjLrnlo do sprzedania pompa studzienna żelazna do 
*  wodociągu, nadająca się do większego przedsiębior­

stwa i magiel kołowa w dobrym sianie. ■ -  Wiadomość: 
ui. Karmelicka 20, u stróża. 345

Poszukują* posady legionista, ułan, inwalida lat 20, 
z wykształceniem gimnazyalnem i roczną praktyką 

dworską we dworze lub na leśnictwie. Łaskawe zgło­
szenia pod ,Legionista' do Administrccyi Gońca Kra­
kowskiego. 34 7

Dia ułatwienia manipuiacyi p ro s im y  
przy przesyłkach pieniężnych po­
daw ać  la w a z o  na odwrotnej stro­
nie odcinka na jak i cel pieniądze są 
przeznaczone— odnosi się to szcze­

gólnie do ogłoszeń.

n i e ja k i  Teatr Powszechny poszukuje portyera (na.i- 
1 * fi chętniej emeryta). Zgłoszenia u inspektora techni- 
eznego w teatrze przy ul. Rajskiej. 344

D o ap rz td n n la  domek 5 uhikacyj przy ulicy Kró­
lewskiej 35, Nowa wieś. Wiad. na miejscu. 329

jfBh łopea do praktyki za tygodniowem wynagrodze- 
niem przyjmie introligator, Karmelicka 14. 340

‘g i o a m t t i m i i i m i u t t i j u u i ć  

3  NOWO O T W A R T Y  £  

E j Nakład artystyczno - graficzny

■SS 
3 „FOTOCHEMIA”
■*«*
—<<■
3
d

w Krakowie Oz. XXII, ul. Krakusa 9

tswykonuje artystyczne klisze 

jedno- i wielobarwne dla

ilustracyi, d z i e ł  artystycz­

nych, dzienników, anonsów, 

cenników, widokówek i Ł p, 403

5 * r o m n n n  t t t t  rjrmntrmt
(?

Wystawa Obrazów

„C Z W Ó R K A ”
Kraków , S iennn  L. 2. I p

Obrazy pierwszych mistrzów p ol.k ich  jak i

AXENTOWICZA, FALATA,
V  FILIPKIEWICZA, GROTTA, 
KOSSAKA, M A LCZEW SK IEG O , 
W E IS S A , WYCZÓŁKOWSKIEGO, 
BR A N D TA , M A T E JK I, SIEM I­
RADZKIEGO, TONDOSA i w. i.

M iro n  otwarta Gd 9-113 -  6 pop.

przypada dr

1 c k. anstryacką 
Icturyę klasow ą

na 140.000 ioićw

mb 700.010,300.060,200.000, luu.000 !td. wygrywa 70.000 losów 
Ciągnienie IV. klasy Ib . i 12. września 191U roku. 
Cena losów: 7i IGO X, 7* 80 K, 3  40 K, "  23 K.

Zamówienia. kartą korespundencyjną usku­
tecznia się jak  d ł u g o  losów s i a r c z y .

Hem bankowy I kantor c. k. auairynckltj loteryi klasowej

Leopolda Rrandsiattera i S-kr
Kraków, ulica Karmelicka 10. 296

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze*

Baczność Kupcy!
N a j l e p s z y  s k u t e k  o s ią gn ie c ie  przez »-•>*

czarną stłuszczoną p a s t ę  do obu#**;
Ponieważ sporządzona jest z subsLncyi sGusZC*011̂
i woskowych, bez domieszki wody, wykluczone 3 
wyschnięcie nawet przy dłuższera leżeniu na s* K 
Moja pasta jest, jak towar przedwojenny, zawsze B„ 
wydatna w użyciu i chroni obuwie przed wilgocią- u 
bez zobowiązania, sprzedaż tylko odsDrzedawcom- - . • 
każdego kupca przekonać -

UU i i  n  n  P IA  P I  dI° minstf gmint folworkćWs 
I I  U U  11 ■ ■‘I fjU ! fujjjyn, dotnóiu pryiPDtngch,
PONPy wszelkiego rodzaju, STUDNIE wier­
cą f k&puue, dostarcza, buduje! reparuje

Bnż. J lń Z F F  S C H R O L L ,
F IL IA ;  K R A K Ó W , ul. P A W IA  L. 8. -  Zbadanie 

syluacyi na miej.cn i kosztorysy dar.no

Poszukuje się kobiet 
do roznoszenia ga­

zet. —  Wiadomość 

w Administr. Gońca 

Krakowskiego

262

bez zobowiązania, sprzedaż tylko odsprzedawcom- -’ £j 
każdego kupca przekonać w doskonałości gatunku 
pasty, dostarczam na próbę za poprzedniem cadesłaD 

należytości: .
.1 skrzynka 18 tuzinów puszek K 25:V20 
1 .  36  ,  ,  „ 493 -89

Dalsza zniżka cen nawet przy większych zleceniacn, 
kluczona. — Fabryka wyrobów cbem.-techn. *  

W alenty K a .a u , W iedeń I, N ih e lu a ge .ig * ,d l

Zarząd drukarni E. I Dr. K. KoziańsłŃ* 
w Krakowie, ul. Karmelicka f i -

przyjmie zaraz kilku chłopek 
do praktyki zecerski^*

D O B R E
w ynagrodzen ie

w nalaraliach lub w go­
tówce za wy iz kanie miesz­
kania z kuchnią, łazienką 
(najmniej 2 pokuje). ,Dys- 
krccya' biuro dzienników 
i ogłoszeń Maryans Hup- 
czyca — Kraków, ul Ja- 
giellońska 7. 349

S p r z e d a m
s zal  jedwabny francuski, 
antyk: świeczniki brązowe 
ścienne, zegar 'staroświecki 
ścienny, f r 1 Im, kamizelka, 
szafy, umywalnia z lustrem 
jas. dębowa ręczna robota. 
Radziwiłłowska 27, II p., 
na lewo od 2— 3. 34G

Materace
etom nny, ireb le

przyjmuj* do jĄzerobienia 
oraz roboty tapicerskłe wy­
konuje także z prowincvi 
tapicer J I . U S 2 0 W I0 I  
Floryańska 44, koło Bramy 
Floryańskiej. L55

Mu i r
Kraków , 

plac Dominikański L. 2
(róg Stolarskiej), Tel. 3335.

S k ł a d  przyhorów  
do św ia tła  elektr.

I dzw arków  
e l e k ł r y o  z n y e  h.

„LEN“ S t o i r a n f r f M i n I e  
zarejestrow ane  

z ogran iczan ą  p o rę k ł

przystąpiło już do budowy fabryki w Krośnie 
kosztem około 3 do 4 milionów koron.

Łodygę lnu i konopi przyjmować bodzie od kofitd wneinta kr.
Dotąd ma już „LtN“ ponad 0.000 członków z wpła* 

conymi udziałami jeden milion koron.
Nowych członków i podwyższenia udziałów ’ członków  

dotychczasowych przyjmuje się w dalszym ciągu.
blizsze inform acye podaje broszurka „Len i płótno", 

którą każdy otrzyma na żądanie bezpłatnie.

A d re s  i » L E R ”  S tó w . z e r  e j. z  o g r . poi*' 
' Kraków, ul. Szew ska 12. 464

GŁOW IASTA
c a lo w a g o n o w o

kupuje i sprzedaje 
Związek ekonomiczny
Kółek rolniczych

w Krakowie, Wiślna 8.
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